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WARUNKI PRENUMERAT’?, 

w  W arszaw ie:
Rocznie rs. 4 , półrocznie rs. 2 , k w a r t a l ­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

m
■ i

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P r o w in c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie rs 
talnie rs. 1 kop. 50.

kwar-

Nnmer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R  .A.Xj 3ST -A-
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

b i u r o  R E D A K C JI, oraz KA NTOR GŁÓW NY 
i E K SPED Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

X  Z  Niedzieli. — Wesoło, raźnie i g w ar­
no, warszawianie obchodzili wczorajszy Nie­
dzielę. Od rana już całe tłumy z klas mniej 
zamożnych materjalnie i... moralnie, wybrały 
się na zamiejskie wycieczki. Szczególniej też 
Saska Kępa, ta ulubiona wyspa, kwitnąca 
zieloną traw ą i białem mlekiem, dźwięcząca 
kuflami bawrara i pluskająca wodą porusza­
ną wiosłami łodzi nadbrzeżnych—i wczoraj 
wrzała życiem hulaszczem. Pożar płonący 
nad W isłą przy Zjeździe, zgromadził także 
liczne tłum y ciekawych bo widoki przeraża­
jące silniej jeszcze niż piękne, roznamiętnia- 
ją  ciekawość naszego ludku miejskiego. Zre­
sztą w Niedziele a jeszcze pogodną, każdy 
chce użyć powietrza i rozrywki jakiejś—nie 
dziw więc, że oprócz miejsc spacerowych a 
nawet i Saskiego ogrodu, zalanych falami 
żywemi, publiczność zapełniła także wszyst­
kie ogródkowe teatrzyki, a na ostatnim kon­
cercie orkiestry Fliege’go, zebrało się około 
trzech tysięcy słuchaczy, którzy oklaskami 
i okrzykami żegnali tę istotnie dobrą orkie­
strę. Podobno jednak p. Fliege, nie bardzo 
jest rad z tegorocznego pobytu w Warszawie 
i byłby wolał mniej zabrać z sobą pożegnal­
nych oklasków, a więcej za to rubli, k tó ­
rych mu nie dość składano podczas zwy-

CENA OGŁOSZEŃ w S iM IM  ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połowę mniejsza.

kłych wieczorów koncertowych. Znaczna ] 
część publiczności zwiedzała wczoraj również 
przedstawienie magiczne p. Beckera. Cho­
ciaż widocznie już, widowiska tego rodzaju 
coraz mniej amatorów znajdują.

Lecz i T eatr Letni w ogrodzie Saskim, nie 
mógł się uskarżać na brak widzów. Balet 
F lick i Flock, wznowiony wczoraj i opatrzo­
ny zmienionym nieco personelem, zgromadził 
tłumy gorących zwolenników którzy nie 
mogli się dość nacieszyć widokiem upla­
stycznionych powabów. W  balecie tym p. 
Cholewicka objęła w sukcesji aż dwie role 
po pp. Dylewskiej i Kowalskiej: córki kró­
la Gnomow i Nereidy. Rozumie się że lekka 
jak  puch balerina, wywiązała się zwycięzko 
z tego, dla niej nie trudnego zadania. Rolę 
po panu T u rczy n o w iczu , F io k a  czy F lik a , 
objął p. Przedpełski i przedstawił ją  z nie­
kłamanym humorem. Uważaliśmy iż od nie- 
jakiegoś czasu, zastęp „zasłużonych*1 kory- 
fejek naszego baletu, wzmocniony został mło- 
demi i powabnemi siłami, panny: Adler, Meu- 
nier, Lukas, Orczyńska, Gilska i Pignan sta­
nowią piękny bukiet świeżych kwiatów któ- 
remi wczoraj w walcu, podczas pierwszego 
I ktu, przystroiły się pięknie pp. Tyszczenko 
i Rycerkiewicz.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Kajetana Wyznawcy.
Ju tro  św. Cyryaka i Larga Męczen.

Wczorajsze przedstawienie ,.F lika“ było 
jakby jeneralnyin apelem, zwołującym pod 
chorągiew, wszystkie nasze _ choreografi­
czne siły rozproszone po willegiaturach i u r ­
lopach; stanęły też one w komplecie, gotowe 
do boju w którym oczy ich zadają najnie­
bezpieczniejsze rany!

X Zaledwie zdążyliśmy podać we wczo­
rajszym numerze ,, A ntraktu “ wiadomość 
o dwóch małych i nieszkodliwych w skut­
kach pożarach, gdy wyszedłszy nad Zjazd 
około godziny 12 w południe, spostrzegliśmy 
ogromne kłęby dymu, wznoszące się wysoko, 
— po nad dach Młyna Parowego, wraz z pie­
karnią, stojącego tuż przy zakręcie Zjazdu 
obok parkanu przytykającego z tej stiony 
do Łazienek Kurtza. W  zabudowaniu tern, 
prawdopodobnie opuszczonem zupełnie, pod­
czas niedzieli i w porze południowego na­
bożeństwa, wszczął się pożar, który dopiero 
po wydostaniu się dymu na zewnątrz został 
spostrzeżonym przez straże ogniowe. W p ra­
wdzie pomoc wszystkich pięciu oddziałów 
straży, z trzema sikawkami parowemi, przy­
była szybko—lecz już niestety, pożar tlejąc 
długo wewnątrz budynków, gdzie nagroma­
dzone były materjały łatwo palne, ogarnął

PAN BRYNDZA.*)
G a w ę d a  3 ? o d la s lta  

przez

Klemensa Junoszę.
Piękne Podlasie! na twojej to ziemi 
W zrastają dynie i żółte ogórki,
I  żyto liche kłosami rzadkiemi 
Zaściela wydmy i piaszczyste wzgórki 
Ty imponujesz barwy złocistemi,
Bo lniane włosy mają twoje córki...
Strzechy słomiane... piaszczysta drożyna,
I  całe jesteś żółte jak  cytryna!!

Gdzie niegdzie tylko wysmukła sosenka, 
W śród karłowatych wystrzela jałowców, 
Gnie się od wiatrn jak patyczek cienka,
Jak  pustelnica stoi wśród manowców;
Słysząc skrzyp osi która w piasku stęka, 
Luźne gawędki idących wędrowców,
Lub pieśni chłopiąt co z raźnem obliczem 
Cywilizują krnąbrne trzody biczem.

*) T en  fragm en t, stanow iący początek  Gawędy
Podlask iej, większego rozm iaru , zam ieszczam y,
cho<%  na dow ód, że ten  lekk i, sw obodny i rodzin-

konceptem  uśm iechnięty, rodzaj hum orystycz-
r a J p ^ Zji! zag>nąl u nas wraz z śm iercią a u to -

K lem e0<ł ®eDe<ły k ta  W innickiego i że w osobie
r.-608)1 Ju n o szy znalazł obecnie bardzo  zdol­

nego przedstaw iciela n  -z •
cala ta  G aw ęda t Wc  wlełny Je8zcze> czy

• , I"'2eznaczoiia je s t  do k tó regoś, z pism perjodycznych  l„b  , •, UD ,eź  wyjdzie oddzielnie 
w z b ie rz e  poetycznych  hum orestek  p. K . Junoszy  

ja k i  au to r ten  o b ecn ie  do d ru k u  g iom adzi.

Na twoich piaskach wioseczki do koła,
A wiosek strzeże bocian na topoli,
Gdzie niegdzie błyszczy wieżyczka kościoła, 
Krzyżem złoconym błogosławiąc roli,
Matce, co ciężar dźwiga w pocie czoła,
I  pacholęciu, co u wrót swawoli...
Tu żyd na wózku jeździ o dwóch kołach, 
Czcm irytuje wszystkie psy po siołach.

O, nie jest brzydka owa okolica,
0  któ rej dzisiaj ma opowieść gwarzy, 
K rucho tu wprawdzie jest koło szlachcica, 
Lecz miłość szczera małżeństwa kojarzy. 
Dziewczęta farby nie kładą na lica
A  w kwiatach polnych bardzo im do twarzy... 
Jedynie tylko na wielkie wizyty,
Kładą kapelusz, w Parczowie uszyty.

Niechaj mnie zdziobią podlaskie kokosze, 
Jeśli w tych słowach jest jaka przesada,
1 jeśli z myślą przechwałek się noszę.
Ale podlasie, to ziemia nie lada,
Bo z niej się wszyscy wywodzą Junoszę,
Jak  to spleśniała kronika powiada—
A z tych Junoszów pewna znakomitość, 
Skomponowała wielką... głupstw  obfitość.

Łaskawcy moi, niechże was nie zraża,
Że ta pochwała nakreślona skromnie,
Jak  to się często wielkim ludziom zdarza,
O moich dziełach powiada i o mnie,
Źe imię moje w kartach kalendarza.
W ośiniuwierszowej zwrotce uprzytomnię. 
Po to by kiedyś ręka potomności,
Pieprz zawijała w pomnik mej wielkości!!!

| Ale już dosyć tych przedwstępnych zwrotek,
11 wykrzykników od siedmiu boleści,
Czas już rozwinąć mej gawędki motek,
I  pieśń rozpocząć romantycznej treści,
Bo miłość zawsze jest osią ramotek,
Małych wierszyków, i wielkich powieści.
Jest osią ludzkich trosk, starań i pieczy,
A więc, jak  mówi komornik, do rzeczy!

Żył sobie kiedyś, na podlaskiej z’emi, 
Zamożny szlachcic, pan Bryndza Mateusz,
Co imponował wąsami rudemi.
Na bakier zawsze zwykł nosić kapelusz,
K lął piorunami i to siarczystemi,
Jakby heretyk jaki, lub ateusz,
Chociaż był sławny przez dobre uczynki, 
Pacierze mówił i śpiewał godzinki.

Rodzina Bryndzów, to panie, nie żarty!
W  całym powiecie miała głos stanowczy,^  ̂
Że z W ęgier przyszła, świadczą dziejów

karty.
Był w niej podsędek, komornik i łowczy, 
Trzech dygnitarzy—i piwniczy czwartv, 
Zresztą, co bryndza, to nie serek owczy. 
Wielki więc splendorzdobiłBryndzów czoło, 
Znał ich świat cały, na pięć mil w około. 
Nasz pan Mateusz był to człek dostatni, 
Choć szarej z grzbietu nie zrucał kapoty, 
Gotów każdemu do pomocy bratniej,
Jak  inógł tak koił sąsiedzkie kłopoty.
A choć już w rodzie swoim był ostatni,
Lecz do małżeństwa nie zdradzał ochoty'. 
Podlaskie mamy szalały za dziadem,
Choć już piędziesiąt liczył lat z o k ła d e m .



w szystko  ta k  silnie, że opanow ać go  by ło  
n iepodob ieństw em . O g ran iczono  się w ięc 
n a  u siło w an iu  zabezp ieczen ia  sąsiedn ich  b u ­
dow li, g łó w n ie  zaś blizko p rzy leg łe j od s tro ­
n y  W is ły  d rew n ian e j— i fron tow ego  dom u, 
g d z ie  się m ieszczą łaz ienk i K u rtza , p rzed z ie ­
lo n eg o  ty lk o  n iew ielk im  og ródk iem . L ecz 
o b ad w a te  zab u d o w an ia  s ta ły  zb y t b lisko 
o g a rn ię teg o  po żarem  M łyna , a ja k o  d rew n ia ­
ne , k ry te  dachem  gon tow ym , p ró cz  te g o  sp ie ­
czone od up ałó w , a  w danej chw ili ro zg rzan e  
n iezm iern ie  od  ta k  b lisk ieg o  i s ilnego  ogn ia , 
za p a liły  się, pom im o w y rą b an ia  d ac h u  i c ią­
g łe g o  p o lew an ia  w odą.

S tra sz n y  w idok  p rz e d s taw iły  b u d y n k i o- 
g a rn ię te  ogniem . P ło m ien ie  i dym  gęsty  
a  ró żn o b a rw n y , strze la jąc  z n ich  w ysoko, 
czy n iły  je  podobnem i do w ybuchającego  w ul­
k a n u . G d y b y  ten  p o ża r w y d arzy ł się by ł 
w śró d  nocy, to  łu n a  jeg o  ośw iecałaby  p ó ł 
m ias ta  pew nie. Je szc ze  n a d  w ieczorem , nie 
p o d o b n a  by ło  u g as ić  rozżartego  sro d ze  ż y ­
w io łu . W szy stk ie  części s tra ż y  czyn iły  e n e r­
g iczne w ysilen ia  i p ra c o w a ły  bez p rze rw y , 
chociaż dw ie z n ich , O d d z ia ł I I  i I V , odko­
m en d ero w an e  zosta ły  n a  chw ilę, około g o d z i­
n y  1-ej, do  innego  pożaru , w ry n k u  N ow ego 
M ia s ta , g d z ie  p ło n ą ł ty lko  s tra g a n  d rew n ian y .

P rz ez  ca ły  d z ień  i p rzez  noc ca łą  p raw ie , 
p o ż a r , acz ju ż  opanow any , p o n aw ia ł się je sz ­
cze, p o d  śc isłą  obserw acją  pozostaw ionej tam  
części s tra ż y  i dziś jeszcze z ra n a  w idzieliśm y  
w ś ró d  zg liszcz  m ły n a  p aro w eg o  (O s tro w ­
sk ieg o ), i w śród  b u d y n k u  n a leżąceg o  do ł a ­
zienek  K u rtz a , dym  i u k ry te  p o d  g ru za m i 
p ło m ien ie .

P rz y  gaszen iu  p o ża ru  żo łn ierz  części I-e j 
■Solski zosta ł uderzony  w rę k ę  a  żo łn ierz  C ie- 
ch o ck i w nogę, zaś kom in iarzow i W alczakow i 
gw ó źd ź  p rz e b ił stopę. W szy scy  trze j pozo­
s ta li na k u rac ji p rzy  sw ojej części. W  po ­
ża rze  sp ło n ą ł zu p e łn ie  m ły n  i p iekarn ia , 
o raz  zab u d o w an ia  d rew n ian e  i oficyna n a le ­
żą ca  do łaz ien ek  K u rtz a , sam  zaś dom  f ro n ­
to w y  tych  łaz ien ek  sp ło n ą ł ty lk o  do p o ło w y — 
d ach  z n iego  zerw ano. N a  zakończen ie  tego  
s traszn e g o  d n ia , je szc ze  je d e n  alarm  
dano  o go d zin ie  10 z P a rk u  A le k san d ro w ­
sk iego , g d z ie  z a p a lił się  stożek  siana. O d ­
d z ia ł p ra g sk i p o s ła ł ta m  to p o rn ik ó w , lecz ci 
zastaw szy  ju ż  og ień  zgaszony, ro z rzu c ili t y l ­
ko  stożek  d la b ezp ieczeństw a.

X  W k ró tc e  zjeżdża do  W a rsza w y  cyrk ... 
E g ip sk i. N ie idzie za tem , ab y  p rzy b y w ał 
z ziem i F a ra o n ó w , z n a d  b rzegów  N ilu  zasia­
n y ch  ryżem  —  nie — g d y ż  dąży  do nas ze 
s tro n  daleko  b liższych , z Ł o d zi.

A  cóż tam  pokazyw ał?— zapew ne a  la  S a la - 
in o ń sk i lu b  R enz , popisyw ał się z końm i i... 
am azonkam i?., z a p y ta  ciekaw y czy te ln ik .

—  B y n a jm n ie j, m ój p a n ie — c y rk  E g ip sk i 
p rze d staw ia  s tw orzen ia  daleko  skoczniejsze, 
a  m ianow icie pchły, k tó re  we w szystk ich  s to ­
licach  E u ro p y  z łoży ły  dow ody  swej n au k i i 
zy sk iw ały  ap lau zy .

—  A leż d la  nas, zarzuci czy te ln ik , to  w ca­
le  n ie  nowość.

—  P rz y z n a ję — a naw et go tów  je s te m  w y­
m ienić, zb ie ra ją c  m oje w spom nien ia  k ro n i­
k a rsk ie , w szy stk ich  p ro feso rów  ja c y  o d zn a­
czy li się w w y k sz ta łcen iu  tych je s te s tw , o b d a ­
rzo n y c h  znać n iepospo litem i zdolnościam i od 
m a tk i n a tu ry  i tak :

W  1839 roku , p ro d u k o w a ł się z uczonem i 
p ch łam i, w p a łacu  B ran ick ich , B e rth o ltz .

W  1851 ro k u , A n d sze j C o n ti w hote lu  
D re zd e ń sk im , zdum iew ał w arszaw ian  pch lą  
m ąd ro śc ią .

W  1868 ro k u , w h o te lu  L ipsk im , d aw ał 
p rzed staw ien ia  z tego  ro d za ju  w y treso w an e- 
m i is to tk am i A ve.

I  nakon iec , w ro k u  1874, A u tfe r tig  w d o ­
m u L o e w e n b e rg a  p rz y  ro g u  u lic y  S e n a to r ­
sk ie j, okazyw ał nam  p c h ły  in te lig e n tn e , k tó re  
n a d to  w y k o n y w ały  sz tuk i, g im n asty czn o - 
e k w ilib ry czn e .

L is tę  zasłużonych  m en to ró w  pch lego  rodu , 
pow iększa obecnie ja k iś  n iem iec, p rzy b y w a ją ­
cy... z Ł odzi.

B aczność... na p o rtm o n e tk i o b y w ate le— 
p ch ły  uczone w ysączą z nas tym  iazem  nie 
k rew , lecz p ap ie rk i rub low e na k tó re  w i­
docznie m a ją  oskom ę.

X Repertuar teatru Letniego i Wielkiego na 
Itieiąry tydzień. W P o n ied z ia łek : „M iłość 
ub o g ieg o  m ło d z ień ca"— we W to re k : „ P r z e ­
są d y "  — w e Ś rodę: „ S z tu k a  p rzy p o d o b a n ia  
się"  (w ystęp  p a n i Z im a ie r) i „ G a łą z k a  H eljo - 
t r o p u " — w e C zw artek : „ S tra sz n y  D w ó r"  — 
w P ią te k : „Z e m sta  za m u r g ran ic zn y "  i 
„M ąż p ieszczony" —  w S obotę: „ D u c h  W o ­
je w o d y "  —  w N iedzie lę: „D o n -C a rlo s" .

J u t r o  we W to re k  w  W ie lk im  te a trze  da- 
nem  będzie  w idow isko bezp ła tne : „Ż y c ie
P a ry sk ie "  (a k t 2, 3 i 5), i H y m n  narodow y.

X O byw ate l g u b e rn ji P o d o lsk ie j pow iatu  
L ity ń sk ieg o , pan  Ig n a c y  P su rsk i , nabyw szy  
od p . G ra b iń sk ie g o , żn iw ia rk ę  jego  pom ysłu  
zw aną W arszawianka, sp ro s ił do sieb ie , jak o  
kom peten tów  do ocen ien ia czynności te j m a­
ch in y  n a  po lu , obyw ate li ro ln ik ó w , oraz m e­
chan ików  i techn ików , k tó rzy  po o dby te j ju ż  
p ró b ie  zeznali p ro to k u la rn ie  co następu je:

W  zasadzie , zeb ran i obyw ate le  o ddają  
„ W a rsz a w ia n c e "  p ierw szeństw o  p rz e d  inne- 
m i żn iw iarkam i, a to  z pow odu  p ro s to ty  w jej 
k o n stru k c ji. P a ra  koni m ie rn eg o  w zrostu  
i siły , lekko  żę ła  p rzen icę  gęstą , bu jną , 
w n ie k tó ry c h  m iejscach  p o łeg łą  i żn iw iark a  
c ię ła  g ła d k o  n ie  zostaw ia jąc  k łosów , sk ła d a ła  
zboże w g arśc ie  n ie  m ierzw iąc i w p rze c ią ­
g u  godzin  d w u n astu  zżęła  m orgów  dziesięć.

N a zasadzie pow yżsżych  danych , zeb ran i 
obyw ate le  i te ch n icy , zn a jd u ją  że z w szyst­
k ich  żn iw iarek  d o tą d  zn an y ch , żn iw ia rk a  
„ W a rsz a w ia n k a "  p o m y słu  p. F lo r ja n a  G r a ­
b iń sk iego , je s t  n a jlep szą , tem  bardz ie j iż je s t  
lekką , i n ie  m a w niej ża d n y ch  try b ó w  
i pasów , a h e rm e ty czn e  zam knięcie g łów nego  
k o ła  w k tó rem  m aszynerja  się zna jdu je , c h ro ­
n i j ą  od n ap ły w u  p y łu , p ia sk u  i kłosów . Ż n i­
w iark a  ta  zbudow ana je s t  system em  p ro s ty m  
i d la  tego  w  raz ie  zepsuc ia  się ła tw a  je s t  do 
n ap ra w y  w m iejscu  —  słow em , je s t d o b rą  i 
trw a łą .

Z a w ynalazek  pow yżej w ym ienionej żn i­
w iark i „ W a rsz a w ia n k i"  tak  pożytecznej d la  
k ra ju , ze b ran i obyw ate le  p u b lic zn ie  p anu  
F lo rja n o w i G ra b iń sk ie m u  ośw iadczają po ­
d ziękow anie , w dow ód czego  w łasno ręczn ie  
p o d p isu ją  się: K afa ł S tem pow ski, Z y g m u n t 
de K ra u ze , W ła d y s ła w  L ew sk i, J a n  T aw a ł-  
n ic k i, W ita lis  P o rę b sk i, H e n ry k  H o re h n e r  
techn ik , w łaścic iel k o n stru k cy jn eg o  zak ład u , 
P io tr  R udo lf, P aw e ł Ż elechow sk i, J a n  Ż ele­
chow ski, A . R zew usk i, W . K ry tso n , m ech a­
n ik  ro ln iczych  m aszyn L e o n  B ilińsk i, C e le ­
s ty n  S u p ro m sk i.

X  P o k o len ie  dzisiejsze żąd a  w rażeń, 
uciech, p o szu k u je  ich  w szędzie, a m ięd zy  in - 
nem i kocha się w  n a rk o ty k a c h . Ż ądza  dra- i  
żnienia nerwów, o p an o w ała  w szystk ie  w a r ­
stw y społeczne. M ężczyźni, k o b ie ty  i dzie­
c iak i n iedochodzące n aw et la t dziesięciu , p a ­
lą  pap iero sy  zapam ięta le .

M ałżonek  d b a ły  o w dzięk i żonk i, m aw ia 
je j codziennie: „D uszko , nie pal, tw e śliczne 
ja k  p e re łk i ząbk i, zm ien ią  się w bu rsz ty n o - 
now e pieńki, n ie  będziesz m o g ła  rozśm iać się 
b ezk arn ie .

Ż onka s łu c h a  tego m onologu  w m ilcze­
n iu — uśm iecha się z p rzy m ilen iem  do m ęża 
prosząc o poca łunek , a g d y  go o trzym a, szy ­
dzi z m o ra lis ty  m ów iąc:

—  A  w idzisz!
I  zapala  pap ierosa  bez cerem onji.
C zy z tych  palaczek  m ogą być w zo ro w em a- 

tki? m oże... ty lk o  zd a je  się, mnie p rzy n a jm n ie j, 
że p ap iero s w  u stach  k o b ie ty  n ie  licu je  jakoś

z je j pow ołan iem  rodzinnem , nie m ów iąc ju ż
0 obyw atelsk iem .

P roszę  sob ie w yobrazić  M a łg o rza tę  z Z em - 
bocina lu b  C h rzan o w sk ą  z T rę b o w li, z cy g a­
re tk ą  w ustach, o b u tą  w bucik  z w ysokiem i 
obcasy, p rzy s tro jo n ą  w m odne dziś tiu n ik i
1 tiu rn iu ry ...

N iek tó re  d z ie ła  n a tu ry  rów nie ja k  sz tuk i, 
trac ą  c a łą  w arto ść  a r ty s ty cz n ą  p rzy  p ew nych  
akcesorjach:

N a b a rk i W e n e ry  m edycyjsk iej zarzućm y  
sza te lenkę , obu jm y  jej kam ienne s topy  w h a ­
ftow ane pan to fe lk i, a  dzieło  sz tuk i p rze tw o ­
rzym y  w k a ry k a tu rę . W e n e ra  bogini, zej­
dzie z O lim pu  i n ie  będzie  n iczem  się różn ić 
od ziem skich  bachan tek .

A  dzieci?
O ch! te  m iłe pocieszk i nasze , w g ran icach  

dom u i po za dom em , napaw ają  się dym em  
pap ierosów , k łęb iący m  się z ich u steczek  r ó ­
żanych , k tó re  jeszcze d o b rze  m ów ić nie 
um ieją.

P a p a  p a trz y  z pob łażan iem  n a  ch łopca 
u p a ja ją ce g o  się n a rk o ty k iem , a jeże li go z g ro ­
mi, dziec iak  n asy ca  się tą  rozkoszą p o k ry -  
jo rnu .

A  mam a?
I  czegożby  swej najm ilszej jag ó d ce , m o g ła  

odm ów ić m am a?
C h ło p iec  też ćm i ty tu ń  ja k  h u z a r  i uczy  

się zaw czasu na ró żn y ch  d ro g ach , najczęściej 
n ie leg a ln y ch , poszuk iw ać  g ro sza  n a  zaspoko­
je n ie  te j fan taz ji naśladow nicze j. M alec  p a ­
lący  p ap iero sa  w ygląda , p rzynajm nie j w m o­
ich  oczach tak , ja k  s ta rzec  huśta jący  się 
na d rew n ia n y m  koniku .

O  m ores!........

©  W  tea trze  P a la is -R o y a l 1 b . m. p rz e d ­
staw iono  p ie rw szy  raz  trzy a k to w ą  kom edję  
p. C elim are  „ L e  b ien  aim e.

©  W  te a trze  P o r te  -  S a in t -  M a rtin , ma 
być w k ró tce  p rzed staw io n y  b a le t czarodzie j­
sk i p o d ty tu łe m  „Z w ierc iad ło  m agiczne.

©  P a n n a  C elina M on ta land , a r ty s tk a  d r a ­
m atyczna, u d a je  się do P e te rsb u rg a  gdzie  
w ystępow ać będz ie  w k ilku  trag e d jac h .

®  W  te a trze  R ozm aitośc i w P a ry ż u  w k ró t­
ce będz ie  o d eg rą n y m  d ram a t „N ę d z n ic y " , 
p rze ro b io n y  ze znanej pow ieści W ik to ra  
H u g o .

0  W  R zy m ie  ma by ć  w kró tce  p rz e d s ta ­
w ioną now a kom edja  p. C oste tti p . t: „ P le b e  
d o ra ta " .

®  W  o k ręg u  D ala rm e  w  S zw ecji, 24 b. m. 
sp a d ł deszcz... m rów kow y. N iek tó re  z tych  
ow adów  pochw yconych  u lew ą b y ły  sk rz y d la ­
te , a sp ad ły  w ta k ie j m asie, że zap e łn iły  
w szystk ie u lice m iasteczka B o d a rn e . W  j e ­
d n y m  dom u m ró w k i d o sta ły  się kom inem  do 
k u ch n i, g d z ie  p rzy  ogn iu  go tow ano w łaśnie 
w ieczerzę. S p o ży ły  j ą  n a tu ra ln ie  psy, mniej 
w ybredne g d y  chodzi o poży tek  d la  żo­
łąd k a .

P O C I Ą G I  
na drogach żelaznych.

W amawsko-Petersburgska.

Wychodzą (z  P ragi).
Pociąg  pocztowy o godzioio 11 m inut 8 w ieczór. 
Poc iąg  p a s a ż e r s k i  o godz. 10. min. 10 rano. 
Przychodzą ( na Pragę) o godz. 7 m in. 3 8 wieczorem 

i o godz. 3 min. 5 3 rano.
Warszawsko-Wiedeńska.

i  Wychodzą z W arszawy :
| P o c iąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano .
1 Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano.
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Pociąg osobowy ("pierwsze 3 klasy), o godz. 10 
wieczorem.

Osobowo-miejscowy (4 - ry  klasy, do P io trkow a), 
o godz. 5 m in. 55 w ieczorem .

Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: k u r-  
jersk im  o godzinie 7 z rana  i osobow em i o godz. 
11 z rana  i o godz. 10 wieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K u rjersk i (dw ie k lasy) o godz. 8 m in. 50  wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o go d z .6 m in. 10 po po łudniu .
O sobowy (3  klasy) o godz. 8 m in. 15 z ra n a .
Osobowo-miejscowy (z Piotrkow a) o godz. 10 min. 

10 rano.
Warsiawsko-Bydgoska.

Wychodzą z Warszaioy:
P o c iąg  kurjersk i (k lasa 1 i 2 )  o godz. 2 m in. 35 

po  południu.
P o c iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 

rano .
P o c iąg  osobow o-m iejscow y ( 4 -ryklasy, do W locław - 

sk a ) o godz. 5 min. 55 po  południu .
Przychodzą do Warszawy:
K urjerski o godz. 2 min. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem.
Osobowo-miejscowy (z W łocław ka) o godz. 10 m. 

10 z rana.
Warszawsko-Tercspolska.

Wychodzą (z Pragi).
Po c iąg  k u rjersk i z powozam i klasy 1 i 2, oraz z po ­

wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne m oskiew sko-brzeską 
ik ijo w sk o -b rzesk ą , o godz. 4 m in. 2 8 po południu.

P o c iąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50 rano .

Pociąg towarowo-osobowy, z wagonami 2 i 3 klasy 
o godz. 10 m in. 3 0 po południu.

Przychodzą (na Fragę): o godz. 1 m in. 3 p o p o łu d n iu , 
o godz. 8 m in. 8 po p o łudn iu  i o godz. 5 m in. 
25 z ran a .

A L K A Z A R
(przy ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego. 
Dziś w Poniedz., 26 Lipca ("7 Sierpnia) 1876 r. 

Król duchów alpejskich i nieprzyja­
ciel kobiet.

Czarodziejsko-romantyczno-komiczna-Melo­
drama ze śpiewami, w 10 obrazach, z nie­

mieckiego, p. Rajmund (autora Chłopa 
Miljonowego)

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w Poniedz., 26Lipca(7 Sierpnia) 1876 r. 
Nitka jedwabiu. —- Nowy dziedzic czyli 
W esele W  Ojcowie (akt 1), obrazek ze śpie­
wami i tańcami, słowa J ; Ń. Kamińskiego, 
muzyka Kurpińskiego.— Żyd W  beczce, wo­
dewil w 1-m akcie z prawdziwego zdarzenia. 

Początek o godz. 8-ej wieczorem.

ALHAMBRA
Towarzystwo artystów dramatycznych 

Józefa Teksla.
Dziś w Poniedz., 26Lipca (7Sierpnia)1876r. 

Żmije, komedja w 5 aktach. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Poniedz., 26 Lipca (7 Sierpnia) 1876 r. 

Występ gościnny pani Adolfiny Zimaier. 
Piękna Helena.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

P O D  L I P K Ą
(przy ulicy Przejazd)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Pawła Ilatajewicza.
Dziś w Poniedz., 25 Lipca(6 Sierpnia) 1876 r. 
Nowy mizantrop i Druciarz, komedja w 1 
akcie.—Czuła Struna, wodewil w 1 akcie.— 
Podróż djabła na wesele, komedja w 4 
aktach z prologiem, ze śpiewkami i tańcami. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TlELA.TDR, LETNI
W  O G R O D Z I E  S A S K I M .

Dziś w Poniedziałek dnia 26-go Lipca (7-go Sierpnia) 1876 roku

Miłość Ubogiego Młodzieńca
Komedja w 5-ciu aktach (7 obrazach), akt 1-szy i 2-gi w dwóch odsłonach, 

przez Oktawiusza Feuillett’a, tłumaczony z francuskiego.
■ ■— --------------------- -------------------- ąajr i  B » —----------—--------------------- -—   --------------------------------------------------   ■ - 1 —

W W  _  m i  m u  .  »  I l   _ l i  •  ■  W V  ■ •Panna Marja Deryng przedstawi rolę Henryki.

Pan Laroque. starzec — —
Pani Laroque, jego synowicą — _
Henryka, jej córka — —
Pani Aubry, ich kuzynka — —
Panna Helouin, guwernantka —  —
Pan de Bevallan —  —
Juljan  Odiot, Margrabia de Champcy — 
Laubepin, notarjusz — —
Desmarets, doktór — —
Alain, stary służący — —
Wauberger, odźwierny — —
Pani Wauberger, jego żona —  —
Krystyna, wieśniaczka — —
Champlain, stary wieśniak — —
Yvonnet, staruszek —

P. Stolpe.
Panna Figarska. 
*** Panna Deryng. 
P. Mazurowska.
P. Borkowska.
P. Szymanowski.
P. Leszczyński.
P. Holzman.
P. Krogulski.
P. Adler.
P. Kraszewski.
P. Micińska.
Pani Leszczyńska.
P. Dąbrowski.
P. Tatarkiewicz S.

Rzecz się dzieje w Bretanji.

Cena miejsc zwyczajna.
Początek o godzinie 8 wieczorem.
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Magazyn Bławatny
J. Thonnesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.
Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych, towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W Pra­
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb­
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—27

A,
Róg ulicy VFieribowej i placu Teatralnego.

Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 
szych domów Zagranicznych z pierwszej
ręki. 3 - 0 - 1 7

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, iż pragnąc oszczędzić czasu osobom 
oczekującym na następującą na nich kolej fotografowania się, urządził w tymże sa­
mym zakładzie drugie jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, pod 
osobistym dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną wartość portretów fotografowanych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile twarze osób świeżo zasiadających do fotografowania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy twarzy oczekujących zbyt 
długo na chwilę zdjęcia z nich portretu, przybierają cechę znużenia i charakter po­
sępny. 1—0—22

Fabryka Obić Papierowych
pod firmą.

I .FRANASZEK
dawniej A. Vetter & €°

Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero­
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 0 - 1 6

PRACOWNIA
S U K I E N  1 S T R O J 0 W  D A M S K I C H .
przy ulicy Krakowskie Pzedmieście, pod 

Nr. 19, na pierwszem piętrze. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i takowe po­
dług najświeższych modeli paryzkich z całą 
starannością i po cenach umiarkowanych wy­
konywa. Tamże przyjmują się Panny do 
nauki szycia i kroju. B. T. 6—6

Kantor Przedsiębiorstwa
ROBÓT ASFALTOWYCH

RESTAURACJA
T O M A S Z A  J A S I Ń S K I E G O

Ul
w tych dniach nadeszła świeża do składu

Aleksander Bocquet
W Gmaclm Teatralnym.

3 5 - 0 - 7

przeniesionym, został na ulicę Bie­
lańską, Nr. 19, nowy.

 ______________________ 33—0—5

Antoni Stępkowski
W ŁAŚCICIEL ZNANEGO 

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjeżdża wtych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w nąj pierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, winobrania wypadną nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców war­
szawskich w możności utrzymania u- 
miarkowanej ich ceny. 8—0— 26

Wyszedł z druku i jest do nabycia we wszy­
stkich księgarniach Warszawskich.

PRZEWODNIK
D L A  F O T O G R A F U J Ą C Y C H  S I Ę

W dolinie Szwajcarskiej podług najlepszych źródeł ułożony
przez E. Wężyka

przy współudziale Jana Mieczkowskiego. 
Cena egzem plarza kop. 20.

0—7

za-Codzieó zaopatrzona w najświeższe 
pasy spiżarniane i piwniczne.

Przyjmuje obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cćnach umiarkowanych. 0 —25

0. U lica Czysta 0.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materji je ­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie­
latych. 27—0—20

W tych. dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym. 36 — 0 — 7

W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

D. CtE O SSIA SA
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trw a ło ść  poręcza. Ceny 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera, na Dem 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. ó 0 34

IM—
AoaBOJeHO IlenaypOH), B apm aB a 26 I jojm 1876 r .— w D rukarn i M . Ziemkiewicza K rakow skie-P rzedmieście N r. 415.

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


